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Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym.
Dziś: Podwyższ, ś. krzyża. 
Jutro: Nikodema m. Poznań, czwartek 14 września 1871, Słońca wschód 534 zach. 61® 

Długość dnia 12 godz. 59 min.

Z krańców narodowości naszej.
W pierwszych numerach pisma naszego 

staraliśmy się przy pomocy liczb statysty­
cznych przedstawić czytelnikom, jak żywioł 
niemiecki zalewa. rozsadza i ze wszech stron 
otacza ludność naszą. Pisaliśmy wówczas, 
że nie tyle rząd pracuje środkami polity- 
cznemi nad osłabieniem i zupełnćm wyru­
gowaniem naszem, ile sama ludność nie­
miecka swą przewagą społeczną. Zdaje nam 
się, że się dość trafnie wyrazimy, jeźli po­
wiemy, że rząd może nas tylko osłabiać, 
a ludność niemiecka działa wprost na nasze 
wytępienie. Nie mamy sobie z czego ta­
jemnicy robić, ile że wszelkie rozmyślne za­
tajenie naszego położenia może być dla nas 
tylko szkodliwem. Proces tępienia naszej lu­
dności przez żywioł niemiecki odbywa się 
na drodze czysto społecznej, w bardzo na­
turalnym porządku rzeczy.

Stykająca się z nami ludność niemiecka 
przewyższa ludność naszą oświatą, pra­
cowitością i oszczędnością. Skutek 
jest ten, że podczas gdy my własności 
się zbywamy, dorabiają jej się Niemcy. Z 
dorobieniem się własności opanowują oni 
wszelkie stósunki społeczne pod każdym 
względem, a więc biorą górę w handlu, 
w przemyśle, w szkole, w magistracie, w 
reprezentacjach gminnych, przy wyborach, 
w zgromadzeniach publicznych, — choćby 
wreszcie i w Volksgartenach. My — ró­
wnocześnie ustępujemy na wszystkich pun­
ktach, nie pozostawiając nic innego po so­
bie, jak — wspomnienie historyczne, bo ja­
kąż siłę, jakąż wartość społeczną może mieć 
pragnienie, które rozpala dusze nasze, by 
odzyskać to, cośmy raz stracili.'

W W. Księstwie Poznańskiem, w powia­
tach północnych obwodu bydgoskiego, a za­
chodnich poznańskiego ludność niemiecka już 
przeważa, a na kartach kolorami oznacza­
jących nasiadłość obu narodowości ciągnie się 
linia graniczna tychże od Gniewkowa 
przez Barcin, Łabiszyn, Kcynię, Margonin, 
Rogoźno, Oborniki, Wronki, wsie Mylin 
i Chrzypsko w Międzychodzkiem, Pniewy, 
Lwówek, Grodzisk, Wolsztyn, Wschowę, 
Osiecznę, Rawicz, Krotoszyn ku Zdunom 
na granicy śląskiej. Po stronie północno- 
zachodniej tejże linii przeważa liczbą lud­
ność niemiecka, po stronie południowo- 
wschodniej ludność nasza.

Jasną jest rzeczą do zrozumienia, że 
ludność nasza, żyjąca po tamtej stronie li­
nii granicznej, otoczona zewsząd żywiołem 
niemieckim, musi takowemu ulegać w wie­
lu stósunkach społecznych, że pod jego wpły­
wem zatraca ducha narodowego, tradycją 
ojczystą, obyczaje i wreszcie — język, 
fam grozi ludności naszej zupełne zniszcze­
nie, a niebezpieczeństwo to nie da się ina­
czej zażegnać, jak tylko przez podtrzymy­
wanie moralności i szerzenie rzetelnej oświa­
ty — i to oświaty, którabj' z jednej strony 
uzdalniała do obrony własności i dźwigania 
dobrobytu, a z drugiej rozbudzała poczucie 
godności narodowej.

Te uwagi nasuwały nam następujące

1 dwie korespondencje, które poniżej podaje- 
j my, a które pochodzą z krańców narodowo­

ści naszej.

(tt) Z Gniewkowa 10 września.
Czwarte z rzędu posiedzenie „Kółka nauko­

wego i towarzyskiego44 odbyło się u nas dnia 
' 2 września o zwykłej godziiiie. P. Wopiński 
' rozpoczął je wykładem o nowych wagach i mia- 
I racli i w przystępny sposób członkom nazwy 
i nowych miar podał, jako też różnicę metra, 
| który na ten cel ze sobą na posiedzenie przy­

niósł, od łokcia naszego wykazał. Poczćm pre­
zes uwagę członków zajął wykazaniem wyrazów, 
które w mowie przez Polaków naszych stron już 
to pizekręcane, już też zbytecznie, lub w złym 
sensie używane bywają, przedewszystkiem zaś 
zwrócił uwagę na niedorzeczność używania wy­
razów z obcego, zwłaszcza niemieckiego języka, 
przy rozmowach w połskiih języku prowadzonych, 
radził uważać na siebie,; aby się tych obcych 
naleciałości przy mowie li pogadankach pozbyć 
i jak najprędzej się ich odzwyczaić. „U nas, 
mówił tenże, wiele jest słów i wyrazów w uży­
ciu, którychby Polak z innyeh stron, słysząc je, 
wcale nie zrozumiał.“ I tak wyrażają się tu u 
nas w ten np. sposób: „dostałem go dycht przy 
szonungu (zamiast mówić: tuż przy zagajeniu) 
„Zapalił fajerkę, szukając w sklepie ronkli (za­
miast mówić: zapalił zapałkę, szukając w skle­
pie buraków lub ćwikły.) Takich wyrazów ob­
cych, mieszanych w rozmowę polskim językiem 
prowadzoną, nasłuchać się tu można bez liku, 
przecież jak na teraz podam tylko kilka jeszcze 
zdań, które w dosadni sposób okazują, jak u nas 
język nasz bywa kaleczony. „Ja raz nie wiem,14 
mówi ten, a ów, „czy rychtyk zrobiłem, że do 
krawca, który wyciągnął z naszego miasta, 
pojechałem, gdy rzeczy moje jeszcze nie były 
fertig." Albo takie np. zdania: „na frysztyk 
zjadł wurszty i wypił dwa flaszki piwa.14 — 
„Ta rzecz musi iść durch przez wszystkie in- 
stancye." — „Miasto nasze leży w kryzie (po­
wiecie) inowrocławskim11 — „Na banhofie sko­
czyłem bez baryerę przez kija." — namacal­
nie nas o kaleczeniu języka naszego w gruby spo­
sób przekonuje. Najszkaradniejsze przecież a 
często używane w naszych stronach wysłowienie 
się jest odpowiadać na zapytanie przez słówko: 
„jo.14 Zamiast powiedzieć: „Byłeś tam?44 „By­
łem," albo: „tak," tu u starych i u młodych, u 
panów i u sług, u chłopów, rzemieślników, ku­
pców nie usłyszysz, z małym wyjątkiem, innćj 
odpowiedzi, gdy ta odpowiedź ma być twierdzą­
ca, jak „jo.“ — Otóż aby takie i tym podobne 
zdrożności z mowy polskiej wyrugować, uznał 
prezes Kółka naszego za stosowne, na posiedze­
niu tegoż Kolka materyą tę poruszyć, członkom 
zdrożności, wkradające się do mowy polskiej, wy­
kazać i do pielęgnowania czystości języka pol­
skiego pobudzić, Na zakończenie przeczytał 
prezes wreszcie rozprawę swą „0 życiu i pracach 
dwu sławnych astronomów Kopernika i Keplera,14 
a rozdawszy między członków książki do czyta­
nia z biblioteki Kółka, posiedzenie zaniknął. —

Podczas gdy z listu powyższego okazuje się, 
iż członkowie Kółka naukowego i towarzy­
skiego sami czuja, jakie niebezpieczeństwo 
zagraża językowi naszemu, którego już niem­
czyzna rdzą pożerać zaczyna, przekonywa 
‘nas następująca korespondencja z Babimo­
stu, że w innych stronach niemczyzna już po­
czyna zatracać w ludności naszej poczucie 
narodowe. Autor owej korespondencyi — 
Polak, bo tylko z powodu korespondencyi za­
mieszczonej w nr. 69 Orędownika, nazywa 
się „Wasserpolakicm11 — co ma na sercu, 
to i na języku i^pisze z taką szczerością, nie 
oglądającą się na nikogo i na nic, że war­
to go posłuchać.

Babimost 10 września.
Szanowny Orędowniku! Rozprawiasz w nr. 69 

o szkole w Babimoście i przypisujesz jćj, jakoby 
ona była w okolicy upadkiem polszczyzny, gdyż 
Niemców, wasserpolaków i tak nazwanych Pola­
ków tylko miała i ma nauczycielami. Mylisz 
się bardzo, mój Przyjacielu! Wiem o wszystkich 
tutaj byłych nauczycielach i znam ich wszystkich, 
oprócz p. Cebulskiego, osobiście, a mogę Ci za­
ręczyć na słowo wasserpolaka, że wszyscy do 
nauki w szkole elementarnćj w polskim języku 
nie tylko zdolnymi, ale też i gorliwymi byli. 
Upadku polskićj ludności nie zawinili tu, ani 
nigdzie nauczyciele. Czytaj historyą. przypatruj 
się twoim rodakom, a dowiesz i przekonasz się 
o tein.

Zgnilizna, Bracia, jest pomiędzy wami, a za- 
tćm tćż wszystko łatwiej, tylko polszczyzna u 
was się nie trzyma. U nas wasserpolaków już 
od Fryderyka Wielkiego szkoły zaprowadzono, 
na wsie i do miast niemieckiego języka nauczy­
cieli przysyłano, a co jedyną szkodą dla nas 
było, to jest to, że się nauczyciele, nim czegoś na­
uczać mogli, od dzieci po polsku uczyć się musieli. 
Do dzisiaj jeszcze wasserpolacy ojczystym języ­
kiem mówią i swoje obyczaje — polskie, bo są 
dobre, zachowują. Tu w Wielkopołsce, mój 
Orędowniku, chlubny i wyniosły nad wasserpo­
laka Polaku, trzeba, aby się z twymi rozmówić 
i ich oświecić koniecznie po niemiecku się uczyć. 
Przed 50 laty, mówisz, był Babimost czysto 
polskićm miastem. Przypuszczam, że tak było, ale 
zkądże to, że już przeszło 25 lat, jak Babimost 
znam, Niemiec i Żyd górę wziął nad twoim ? 
Oto, twój nierząd Wielkopolaninie! Wiedzże, 
mój Bracie, po większćj części chociaż topiąc 
się, pływasz jeszcze, ale pływasz już w cudzćj 
sadzawce i to z twej winy, pływasz, jak mucha 
w serwatce i przybierasz od tej wcale inną bar­
wę, bo w naturze tak się dziać musi. Gdybyś 
był żelaznemi rękoma trzymał, jak to inne na­
rody, co dopiero nabyć muszą, twój już od ro­
dziców oddany ci kawał ziemi lub chatę, gdybyś 
czcił był ojca i matkę, kochał twoich braci, a 
zamiast do karczmy do szkoły i do kościoła 
chodził, gdybyś zamiast we Francyi, Włoszech 
i Niemczech majątek trwonić, patrzał swćj wa­
rzęchy w domu, gdybyś, krótko mówiąc, nie w in­
nych, ale w tobie samym upadek poznawał i z 
niego wywinąć się starał, zaręczam ci, przyszedł­
byś jeszcze do tego, czćin twoi pradziadowie byli.

Przykre wrażenie robi ten głos polski, 
ale nie narodowy, a przecież nie można mu 
odmówić pewnej trafności w sądzie pod nie­
którym względem.

Autor, — Polak, — przyznaje się do 
języka polskiego, szanuje obyczaje swoje, — 
„bo są dobre,14 z całego tonu listu jedna­
kowoż przebija się, że nie wie u tem, iż 
stracił poczucie solidarności narodowćj. 
Wszystko to dzieje się pod wpływem atmos­
fery niemczyzną przesiąkłej.

Porównanie o owćj sadzawce — o ile 
prostoduszne — o tyle prawdziwe. Tak 
jest w rzeczy samej. Ludność nasza, oto­
czona zewsząd niemczyzną, zmienia isto­
tnie barwę narodową, bo zatruwa jej się 
duch narodowy. Tak się wszędzie dzieje, 
gdzie tracimy moralne i materyalne warunki 
bytu, tak jest na Mazurach i na Śląsku, 
tak w Kaszubach i w zachodnich powiatach 
W. Księstwa. Dla złego, jakie nas niszczy, 
nie ma granic, będzie się szerzyło coraz da­
lej, jeżeli, jak pisze korespondent babimost- 
ki, nie będziemy trzymali tego, co posia- 
pamy, — żelaznemi rękoma.



—* Z Gazety Tor. dowiadujemy się, że 
walne zebranie Towarzystwa Intere­
sów Moralnych odbędzie się w Inowrocławiu 
na sali p. Rehefelda dnia 18 mb. o godzinie 12 
z południa.

W obecnych czasach, tak smutnych dla nas, 
bo umieliśmy pracować uad rozstrojem wła­
snym tak na polu politycznem, jak religijnym, 
a nawet społeczno-ekonomicznym, a teraz nie 
wiemy, co począć, gdy powywieszane przez nas 
chorągiewki niby to narodowe, niby w imię ja­
kichś „zasad," według którychto można pisy­
wać recepty na niedomagania społeczne, ale kto- 
remi takowych się nie zażegnywa, nikogo około 
siebie nie skupiły, — jest rzeczą nader pożąda­
ną, ażeby ludzie, którzy pragną zgody, którzy 
pojmują zadanie Towarzystwa Int. Mor., lub się 
tylko czegoś po niem spodziewają, pospieszyli jak 
najliczniej, z dobrą wolą i w dobrćj wierze, do 
stolicy Kujaw, do Inowrocławia w dniu 18 m. b.

Programu obrad nie znamy, ale będą tam 
niezawodnie obrady nad bardzo ważną sprawą, 
to jest nad środkami zakładania czytelni 
polskiichpo naszych wsiach imiastach.

Przyzna nam każdy, że choćby ta jedyna 
sprawa, zasługuje na to, ażeby się licznie ze­
brali ludzie, którym sprawa publiczna nie jest 
obojętna.

Prawimy o oświacie ludu, o czytelniach z gó­
rą od lat dziesięciu. Cośmy zrobili? Wartoby 
zjechać dnia 18 m. b. do Inowrocławia i zdać 
sobie z tego rachunek, ciąży on na naszćm su­
mieniu narodowem!

Ze Złotowa '12 września.
Ostatni Kreisblatt tutejszy zawiera, rozumie 

się tylko w języku niemieckim, następujące ob­
wieszczenie: „Przez zamianowanie królewskiego 
radzcy sądu v. Bismarck w Złotowie, królew­
skim dyrektorem sądu, wygasł tegoż mandat 
jako członka izby poselskićj dla ósmego obwodu 
wyborczego powiatów Złotowsko - Wałeckiego w 
departamencie Kwidzyńskim.

Przez pana ministra spraw wewnętrznych do 
przeprowadzenia wyborów uzupełniających spo­
wodowany, mianuję niniejszem królewskiego radz- 
cę ziemiańskiego, p. v. Weiher w Złotowie, ko­
misarzem wyborczym i naznaczam termin celem 
potrzebnych uzupełniających wyborów walmanów 
na dzień 25 b m, a termin celem wyboru posła 
na dzień 9 października r. b.

Królewska regencya, wydział spraw wewn. 
podp. Schaff'rinskiP

Zatćm baczność 1 Jeżeli gdzie jaki walman 
się wyprowadził lub umarł, Niemiec czy Polak, 
tam się odiędą dnia 25 b. m., t. j. w ponie­
działek przed św. Michałem, w jego miej­
sce nowe wybory. Trzeba nam się starać, aby 
w miejsce Polaka znów Polaka obrano, a jeże­
liby się udało, i w miejsce Niemca Polaka prze­
prowadzić, tćm lepićj. Spodziewać się zaś należy 
na pewno, że do Jastrowia, dnia 9 października, 
każdy Polak katolik przecie się stawi.

Pokażmy światu, że i tu jeszcze żyjemy, czy 
będzie nasza góra czy nie, każdy powinien je­
dnakowoż swego obowiązku dopilnować! Na 
kandydata polskiego zapewno się jeszcze nie zgo­
dzono, jednakowoż jest podobno życzeniem wielu 
walmanów, na p. Bojanowskiego, dziedzica w

Z podróży.*)
(Dokończenie.)

Wszycy aktorowie, chór i muzykanci są miej­
scowi, jak również i ci, którzy występują w ży­
wych obrazach; ktokolwiek nie uredził się w 
Oberammergau, nie może mieć udziału w teatrze 
tutejszym. Ed. Deurient był tutaj i zachwycony 
tym w ejskim artyzmem napisał broszurę, która 
rozniosła sławę tego teatru w święcie artysty­
cznym. Gra aktorów odznacza się prostotą, prze­
jęciem się rolą i tą żywą wiarą prostaczków, 
którzy, zajęci codzienną pracą, są przekonani, że 
w Jerozolimie wszystko odbywało się zupełnie 
tak samo, jak na ich scenie, nie wyjmując ani 
ubiorów, ani języka niemieckiego, w którym do­
słownie powtarzają słowa ewangelii. Wrażenie 
jest ogromne, czasem wzruszające i nie tylko 
lud prosty i kobiety płaczą, lecz widziałem po­
ważnego dygnitarza ocierającego łzy. Milczenie 
poważne panuje w ciągu przedstawienia tak, że 
ptaszki przelatują, zatrzymują się w teatrze 
i urozmaicają go śpiewem swoim; przedstawie­
nie trwa od godziny 8 rano do 12 i od 1 do 5 
i nikomu się nie przykrzy, wszyscy siedzą nie- 
ruchomie i tylko czasem widać buteleczkę, którą 
niektórzy się pokrzepiają. Niemcy pysznią się

*) Z Brzegi. Polsk.

Głubczynie głosować. Cieszyłoby nas to bar­
dzo, gdyż p. Bojanowski jest bardzo zacny, w 
ogóle poważany obywatel, zażywający wielkiej 
popularności nie tylko u Polaków, ale nawet i u 
Niemców.

Niemcy katolicy już powinni dla tego z nami 
głosować, żeśmy przeszłą rażą od naszego kan­
dydata odstąpili i z nimi razem dla jedności na 
ich kandydata głosowali.

Nowiny polityczne.
— Cesarz niemiecki opuścił dnia 8 bm. Salz­

burg z całą świtą wojskową, i dziś znajduje się 
już w Hohenschwangau w Bawaryi. Odjazd i po­
żegnanie obu monarchów było bardzo serdeczne. 
Cesarz austryacki, w mundurze pułkownika pru­
skiego, z licznym orszakiem swoim przyjechał do 
hotelu cesarza niemieckiego o godzinie 7 z rana 
i zabrał go ztamtąd na dworzec, gdzie czekała 
nań kompania honorowa wojska z muzyką. Ce­
sarz niemiecki pożegnał się ze świtą swojego 
gospodarza, a cesarz austryacki ze świtą swojego 
gościa. Za nadejściem pociągu stawili się do 
usług Wilhelma: generalny adjutant króla bawar­
skiego i dyrektor poczt tamtejszych. Cesarz 
Wilhelm po trzykroć ucałował cesarza Franci 
szka Józefa, i po wzajemnćm uściskaniu wsiadł 
do wagonu, podawszy jeszcze rękę obecnemu ar- 
cyksięciu Ludwikowi Wiktorowi. Z wagonu je­
szcze wychylił się i żegnał czekających. Pociąg 
ruszył i odjechał. Cesarz austryacki wrócił do 
sali, zrzucił spiesznie uniform pruski i, ubrany 
w mundur połowy oficera strzelców austryackich, 
odjechał wprost do Ischl pocztą. Beust i Bis­
mark urządzili sobie wspólną wycieczkę do Rei- 
chenhall.

— Petersb. Wiedom. piszą, że podług prywa­
tnych doniesień z powiatu Lidzkiego, gubernii 
Wileńskiej, wiele wsi zostało tam całkiem wy­
ludnionych przez cholerę. Brak robotnika jest 
wielki. Nie tylko siana nie sprzątnięto, lecz to 
samo grozi i zbożu, które dotąd na pniu stoi.

— W Moskwie rozpoczął się szkandaliczny 
proces byłego gubernialnego marszałka szlachty, 
Włodzimirza Ogarewa, obwinionego o użycie na 
swoją potrzebę powierzonych mu pieniędzy szla­
checkich w wysokości 62.000 rubli i usiłowanie 
ukrycia tego przez fałszerstwo.

Dzienniki pruskie biorą za zle królowi ba­
warskiemu, że zamiast przyjmować przceżdza- 
jącego starca Cesarza w stolicy bawarskiej ra­
zem z ludem, wyjechał tylko do Hohenschwan­
gau na jego powitanie.

— Konferencyą biskupów niemieckich we 
Fuldzie zakończyła się 8 września. Głównie 
radzili biskupi podobno nad tem, co należy 
zrobić przeciw ostatnim uchwałom ministerstwa 
pruskiego i bawarskiego zmierzających do tego, 
aby oddzielić państwo od kościoła, to jest usu­
nąć zupełnie duchowieństwo od głosu w spra­
wach dotyczących wychowania ludowego itp.

— Z Frankfurtu donoszą, że pełnomocnicy 
Niemiec i Francyi mają znowu wrócić z Wer­
salu do Frankfurtu, by wreszcie spisanie po­
koju dokończyć. Zdaje się, że musiały zacho 
dzić dość znaczne różnice pomiędzy nimi i że 
dla tego udali się do Wersalu, aby tam łatwićj 
porozumiewać się z ministrem skarbu, panem 

z tego dramatu wiejskiego, i któżby uwierzył, 
że we wszystkich prawie znaczniejszych księgar­
niach w Monachium można widzieć za oknami 
fotografie przedstawiające nietylko teatr w Ober- 
ammergau i niektóre sceny, lecz nadto i sa­
mych aktorów i aktorki, z których niektórzy w 
powszednie dnie koszą siano, krowy doją a re­
szta zajęta jest wyrobami drewnianemi. Mam 
przed sobą książeczkę, mającą 6—7 stron, pod 
tytułem: „Das Passionsspiel in Oberammergau," 
napisaną przez Lamperta, deputowanego bawar­
skiego, wydaną w Wiirzburgu u Stubera 1870. 
Autor jest protestant, jak to sam wyznaje, lecz 
w pochwałach oddawanych teatrowi w niczem 
nie ustępuje autorowi katolickiemu, którego prze­
czytałem. Lampert oświadcza we wstępie, że 
zapatruje się objektywnie na ten teatr, który 
według jego wyrażenia nie należy do żadnćgo 
wyznania, lecz do całćj ojczyzny niemieckiej i 
jest klejnotem niemieckiego ducha. Amerykanin 
zaś jakiś powiada, że Niemcy nie warci tego 
teatru i że gdyby w Ameryce się znajdował, to 
wszyscy biegliby oglądać go. Przyznać jednak 
trzeba, że ze wszystkich stron Niemiec zjeżdżają 

. się ludzie w tym roku na każdą niedzielę i ze 
I wszystkich stanów, zacząwszy od familii panują- 
| cych, i arystokracya niemiecka i angielska jest 

zawsze licznie reprezentowana, niemniej i ducho­

Pouyer-Quertier. Teraz jak donoszą telegrafie® 
depesze, nastąpiła zupełna zgoda co do °"TC' 
spólnych punktów i pełnomocnicy wracają a 
Frankfurtu.

Z Paryża donoszą, że dnia 9 bm. udał si{ 
jenerał Manteuffel do Wersalu, ażeby oświadczy 
Thiersowi. że wojska niemieckie opuszczają i°rt! 
paryskie i cztery sąsiednie departamenta ® 
mocy tego', że trzecie pół miliarda kosztów 
jennych Francuzi spłacili. Thiers zaprosił je®- 
Manteuffla na wieczorek do siebie, na który1® 
zebrało się wielu deputowanych z Wersalu i Je‘ 
nerałowie Ducrot i Chanzy.

wieństwo katolickie, anglikańskie i protestanckie,
i co niedziela wszystkie bilety, tj. sześć tysięcy, 
są rozebrane, a czasem taki bywa natłok, że i 
w poniedziałki bywają przedstawienia dla tych, 
którzy w niedzielę zmieścić się nie mogli. Przed­
stawienia te odbywają się od końca maja do 
końca września, lecz tylko co 10 lat; i ta oko­
liczność potrzebuje objaśnienia. Podobne dra- 
mata, przedstawiające mękę Zbawiciela lub inne 
zdarzenia biblijne, bywały grywane w średnich 
wiekach przy wielu kościołach, jak to niedawne- 
mi czasy w Krakowie przy kościele 00. Fran­
ciszkanów zwykle bywało. W wieku 17, kiedy 
zaraza straszna panowała w tych stronach, mie­
szkańcy wsi Oberammergau ślubem uroczystym 
zobowiązali siebie i potomków swoich, że będą 
co dziesięć lat przedstawiać ;Mękę Pańską dla 
własnego i drugich zbudowania. Zaraza ustała, 
a ślub wioski zachowuje się od dwustu przeszło 
lat z wielką wiernością, mimo przeszkód, jakie 
trzeba było pokonywać, w roku bowiem 1790 
zakazane zostały wszystkie podobne przedsta­
wienia pod pozorem, że odrywają od pracy. U- 
szanowano jednakawoż ślub przez całą gminę 
uczyniony i zrobiono wyjątek dla tćj jednćj wio­
ski. W roku 1810 znowu chciano przeszkodzić 
i zakazać, i deputacya wiejska udała się do Mo­
nachium z petycyą do króla, i otrzymano znowu

Dnia następnego był u Thiersa drugi wiec®0®' 
na którym byli sami dyplomaci postronny® 
dworów. Był na nim hr. Amin, poseł nie®1®' 
cki, Nigra, poseł włoski.

— Wielki proces przeciw komunistom p®1?' 
skirn został wreszcie skończony. Gazette des 
bunaux tak opisuje posiedzenie sądu wojenneg°i 
na którćm odczytano wyroki:

„Rada rozpoczęła na uowo posiedzenie d®" 
piero pół do siódmćj wieczorem, zostawała wiSc 
więcej, niż dwanaście godzin w sali obradowi 
Można było łatwo powiedzieć, że poświęci na}° 
dzień cały, ponieważ odpowiedzieć miała na ni®' 
zmierną liczbę 504 pytań.

„Sprawy ogólne zamachu stanu — podburz®' 
nia do wojny domowćj — bezprawnego zbiera- 
nia wojska — przywłaszczanie tytułów i urz?' 
dów — morderstwa i wspólnictwa w zabójstwa® 
— pożarów i wspólnictwa w nich — wspólnictw® 
w burzeniu pomników publicznych — samowol' 
nych aresztowań i zaboru majątków, które sto­
sują się do pierwszych dziewięciu obwinionych 
dzielą się w zastosowaniu do każdego z osobo® 
na tyle działów, ile było faktów oddzielnych.

„W tłumie, który już od dziewiątej zebra! 
się licznie, panowały przez cały dzień najsprze; 
czniejsze uczucia. Nakoniec o pół do siódmćj 
odźwierny oznajmia nadejście rady. Bo wejściu 
sędziów wielka cisza nastaje. Ogromna sala> 
pełna ciekawych i pogrążona w ciemności przed­
stawia ponury widok.

„Oto jest rezultat tych odpowiedzi względe® 
każdego z obwinionych.

„Perre obwiniony o zamach przeciw rządowi, 
o podburzanie do wojny domowćj, gromadzenie 
wojsk uzbrojonych bez rozkazu lub upoważnie­
nia od władzy legalnej, o wspólnietwo w pożo­
dze budynków publicznych i prywatnych, o wspól- 
nictwo w niszczeniu pomników publicznych i wła­
sności prywatnćj, przywłaszczenie tytułów i u- 
rzędów, wspólnietwo w zamordowaniu zakładni­
ków, o aresztowania samowolne uznany jedno­
głośnie za winnego we wszystkich punktach.

„Assi, obwiniony o te same zbrodnie i prze­
stępstwa i prócz tego o fabrykacyą broni zaka­
zanej, przez prawo uznany za winnego we wszy­
stkich punktach, z wyjątkiem wspólnictwa w mor­
derstwie i pożodze. — Urbain, obwiniony o te 
same zbrodnie i przestępstwa, co Ferre, i za­
równo z nim uznany jednomyślnie za winnego 
we wszystkich punktach, ale z okolicznościami 
łagodzącemi. — BiUioray, obwiniony w ten sam 
sposób, uznany za winnego we wszystkich pun­
ktach z wyjątkiem morderstwa i pożogi. 
Jourde, obwiniony tak samo, jak poprzednicy, i * i 



prócz tego szczególnie o grabienie pieniędzy i zła- 
nianie pieczęci, uznany za winnego tylko w pun­
kcie podburzania do wojny domowej, rekrutowa­
nia wojska i przywłaszczenia urzędu. Dopuszczo­
ne sq, łagodzące okoliczności. — Tringuet, obwi­
niony w tych samych punktach, co Urbain i u- 
znany za winnego tym samym sposobem, również 
z łagodzącemi okolicznościami. - Champy, ob­
winiony jak Ferrć, Assi, Urbain i Billioray o te 
same punkta, z wyjątkiem pożaru i morderstwa. 
Rćgere podobnie obwiniony i osądzony. — Lullier 
uznany za winnego we wszystkich punktach po­
stawionych przeciw niemu, to jest: zamach sta­
nu, podburzanie do wojny domowój, zbieranie 
Wojska i dowództwa nad niem. — ŹfastouZ, ob­
winiony o to samo, co Rćgere, otrzymuje taki sam 
wyrok z tą różnicą, że nie uznają go za win­
nego burzenia pomników publicznych i niszcze­
nia własności prywatnój. Dopuszczone są łago­
dzące okoliczności. — Pasclial Grousset obwinio­
ny w ten sam sposób, prócz tego jeszcze o kra­
dzież papierów, uznany za winnego tylko pod 
względem zamachu, podburzania i poboru wojska. 
Descamps obwiniony podobnie, uznany jest za 
niewinnego pod każdym względem. — Clement 
uznany za winnego, tylko w punkcie przywła­
szczenia urzędu i to z łagodzącemi okoliczno­
ściami. - Courbet obwiniony o zamach, podbu­
rzanie, pobór wojska, przywłaszczanie urzędów 
i wspólnictwo w niszczeniu pomuików publicznych, 
uznany za winnego tylko w tym ostatnim pun­
kcie. — Nakoniec Parent, obwiniony o zamach, 
podburzanie, pobór wojska i przywłaszczanie 
władzy, uznany za niewinnego we wszystkich 
punktach.

Wskutek tego wyroku Ferie skazany jedno- 
zgodnie na karę śmierci, Assi na karę zesłania 
do fortecy, Urbain do ciężkich robót na całe ży­
cie, Biliorray tak samo, jak Assi, Jourde na 
proste zesłanie do kolonii, Trinąuet tak samo, 
jak Urbain, Lullier na karę śmierci, Champy, 
Regere, Grousset, Verdure, Ferrat na karę ze­
słania do fortecy; Clement na 3 miesiące do wię­
zienia. Courbet na 6 miesięcy więzienia i 500 fr. 
kary. Nareszcie Descamps i Parent uwolnieni.

Odczytanie tego wyroku trwało dłużćj, niż 
dwie godziny. Pomiędzy słuchaczami panowało 
żywe wzruszenie, któremu towarzyszyło kilka 
objawów demonstracyjnych w chwili, kiedy oznaj­
miano o losie byłych członków Komuny lub Ko­
mitetu centralnego.
. Tłum powoli się rozchodził, poczćm wprowa­
dzono obwinionych do sali posłuchania, gdzie 
im odczytano wyrok w obecności p. komisarza 
rządu i zgromadzonej gwardyi, stosownie do 
przepisów wojskowego kodeksu.

W Austryi wypadły wybory dotąd dość szczę­
śliwie. Rząd ma prawie zapewnioną potrzebną 
większość, ażeby przeprowadzić swoje plany.

Wybory te są wielkiego znaczenia. Gdyby 
Niemcy centraliści wzięli przy nich górę, byliby 
także w Radzie państwa w Wiedniu przeważyli. 
Czesi widząc, że napróżnoby się wybrali do Wie­
dnia, nie byliby wcale pojechali i ugoda spełzłf 
by na niczćm'. Tymczasem teraz Czesi mając i 
nadzieję, że wraz z innymi posłami nie niemie- j

pozwolenie. W roku przeszłym wojna przerwała 
zaczęte przedstawienia, które odłożone zostały 
na rok bieżący i znowu w roku 1880 ponowione 
być mają. Ta okoliczność ślubu dodaje uroku 
temu teatrowi, mieszkańcy tutejsi uważają go za 
święty obowiązek. Wynagrodzenie aktorów jest 
nic nie znaczące i nie nagrodzi straty czasu po­
trzebnego na przygotowanie się. Przychody idą 
do wspólnćj kasy i służą do zakupienia przybo- 
rów. Tym sposobem wytłomaczyć sobie można, 
jakim sposobem przyszli do tak bogatej garde­
roby, która nb. robiona jest na miejscu. Podo­
bnie jak Grecy liczyli lata na Olimpiady, tak 
mieszkańcy tutejsi liczą czas na lata, w których 
przedstawiają swój pobożny teatr, i miałem spo­
sobność w potocznej z nimi rozmowie przeko­
nać się o tem. Na pół roku przed zbliżającą 
się olympiadą wybierają z pośród siobie komi­
tet, który przeznacza role i nie wolno nikomu 
s-ę wyi.ówić, kogo uznają za godnego, i przy­
znać trzeba, że wybór jest bardzo szczęśliwy. 
Fizognomie niektóre zdają się stworzone do roli, 
którą przedstawiają. Tekst jest bardzo prosty 
i trzymają go w sekrecie podobnież, jak i muzy­
kę. Jedno i drugie nie jest drukowane i za ża­
dne pieniądze nie możnaby przepisać roli lub 
»ót, których używa orkestra, także z miejscowych 
ludzi złożona. Anglik pewien dawał znaczną 

ckimi przegłosują Niemców, zjadą do Wiednia, 
pogodzą się z rządem. Za ugodą z Czechami 
pójść musi, że i innym narodowościomjprzyznane 
zostaną słuszne prawa i Austryą wnijdzie raz 
przecie na drogę, na którćj będzie się mogła 
rozwijać i wzmacniać.

— Oest. Jurnal. donosi: „Mające niebawem 
zebrać sejmy będą krótko trwały, wnioski ugo­
dowe są ułożone, będą więc bardzo prędko za­
łatwione i odejdą do rajchsratu, który prawdo­
podobnie z swojćj strony także tylko krótkiego 
czasu potrzebować będzie. Nie będzie dużo 
gadania? Organa zaś centralistyczne zapowia­
dają, że nie było jeszcze tak zaciętej walki, 
jak ta, która się w przyszłym rajchsracie od­
bywać będzie. Czy centraliści Niemcy opuszczą 
rajchsrat, czy nie, sami jeszcze nie wiedzą. 

Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne.
Poznań 13 września. W poniedziałek zeszły 

zebrało się jfilkunastu członków na pogadankę, do 
lokalu Tow. Przemysłowego. Komisya pogadan­
kowa miała się zastanowić nad tćm, jak rozmaite 
projekta, które ua pogadankach stawiono, w życie 
wprowadzić. Ponieważ projektów było wiele, więc, 
pomijając inne, zajęto się najważniejszym, to jest 
projektem szkoły wieczorućj. Rozprawy nad 
tćm były wprawdzie dość długie, nie doprowadziły 
jednak do żadnego celu, albowiem komisya wy­
brana do projektu szkoły wieczornćj nie stawiła 
się i członkowie, nie wiedząc, co w tćj sprawie 
już komisya zdziałała, nie mogli nic stanowczego 
uchwalić. Jest nadzieja, że komisya, zająwszy się 
sprawą, wystąpi wtedy, gdy już wszystkie prace 
przedwstępne będzie miała przygotowane.

—* W Górczyuie odbyło się zeszłćj nie­
dzieli walne zebranie Towarzystwa Rólniczego ma­
łych posiadłości powiatu poznańskiego.

Na zebraniu tćm odczytano sprawozdanie . 
z czynności dotychczasowych, poczćm sekretarz 
mówił o wywożeniu naszych płodów w ogóle, 
a w szczególności o wykupywaniu inwentarza ży­
wego, jako to: krów, gęsi, trzody chlewnćj, i zwró- 

, cono uwagę na to, że dobrzeby było, gdyby się 
I gospodarze sami zajmowali tuczeniem. Między no- 
I wymi członkami przyjęto także p. Łysko leskiego, 

dyrektora banku. Pan Łyskowski mówił o potrze­
bie szkółki niedzielnćj i zachęcał do czytania Przy­
jaciela Ludu. W końcu robiono bardzo poucza­
jące uwagi o zimowych siewach.

—* W Toruniu będzie wychodziło od pa­
ździernika pisemko rolnicze „Gospodarz1 raz na ty­
dzień co czwartek. Wydawać je będzie p. Ed­
ward Donimirski jeden z młodych obywa­
teli w Prusach Zachodnich, który już oddawna 
zajmuje się szczerze i gorliwie Kółkami rólnicze- 
mi dla mniejszych gospodarzy wiejskich i sam nie­
jedno Kółko założył. Wiemy, że już przed dwo­
ma laty zamyślał p. E. Donimirski o wydawaniu 
takiego pisemka, dziś doprowadza ten projekt 
szczęśliwie do skutku. Ponieważ wydawca sam 
zna doskonale stosunki naszych gospodarzy wiejskich 
należy się więc spodziewać, że „Gospodarz" będzie 
dobrze redagowany, i że u naszych gospodarzy wiej­
skich znajdzie jak najlepsze przyjęcie. Dla każde-

sumę, aby mógł sobia muzykę odpisać, lecz od 
mówiono. Muzyka ta po większćj części nosi 
na sobie charakter muzyki Jkościelnćj z czasów 
jćj upadku, lecz w niektórych częściach swoich 
podnosi i wzrusza. Drukowany jest tyiko po­
rządek scen i obrazów po sobie następujących i 
tekst tego, co śpiewa chór. Tekst obecny uło­
żony jest przez Benedyktyna z sąsiedniego kla­
sztoru Ettal, a przez miejscowego proboszcza 
Daisenbergera znacznie poprawiony i wygładzo­
ny. Tekst jest wzniosły, pouczający, a czasem 
i rzewny, język piękny, — lecz przyznam się, 
że w czasie przedstawienia przyszły mi n£ myśl 
nasze kantyczki i gorzkie żale, które Mickiewicz 
tak wysoko podnosi i porównanie wypadło na 
niekorzyść niemieckićj pieśni. — Tu wszyscy uno­
szą się nad pożegnaniem przed męką i nad spo­
tkaniem się Pana Jezusa z Matką w czasie drogi 
krzyżowćj. Nie przeczę bynajmnićj, że to jest 
wzruszające, prześliczne, — lecz jakże słowa same 
biedną w obec rozmów Matki Bolesnćj z Synem 
w gorzkich żalach. U nas inaczćj.

Przedstawienia te uważane bywają przez lud 
jako nabożeństwo i wielu spektatorów a nawet 
i aktorów spowiadają się w wigilią reprezenta- 
cyi, i około teatru stoją niezliczone budy z różań­
cami i świętemi obrazkami, słowem, uważają to 
jako pobożną pielgrzymkę. Wiara żywa jest

go młodego pisma potrzebni są przyjaciele, któ­
rzy je popierają, zalecają, nakłaniają do jego* czy­
tania i abonowania. Kto uznaje potrzebę pisem­
ka, jak „Gospodarz", niechaj będzie jego przyja­
cielem i niechaj go szerzy między naszymi gospo­
darzami. Taką propagandą szerzą się pisma 
w Niemczech, takićj propagandy potrzeba tćm 
więcćj u nas, że nasze pisma z góry liczyć muszą 
na szczuplejszy zakres czytelników.

„Gospodarz" będzie kosztował tylko 5 srebr­
ników na kwartał, można go zapisywać na wszy­
stkich pocztach pruskich.

—* Wczoraj odbyło się walne zebranie 
członków Towarzystwa Pogrzebowego. Sprawo­
zdanie z dotychczasowych czynności zdawał p. 
Pfitzner. Na prezesa Towarzystwa obrano p. 
Zeylanda, na kasyera p. Boniarskiego.

—* Dom pani Pannewitz, przy ulicy Berliń­
skiej, kupił p. Jacóbsohn za 30,000 tal., a posia- 

1 dłość p. Budzyńskiego, położoną^pomiędzy Ber­
nardyńskim a Zielonym Placem, nabyli kupcy drze­
wa, bracia Szymon i Jakób Kantorowicze za 14,500 

i tal. Kiedy p. Bonin był naczelnym prezesem, 
l zamierzał magistrat Poznania nabyć tę posiadłość, 
i znieść znajdujące się na nićj zabudowania i połą- 
I czyć ją z obu wyżćj wymienionemi placami. Zą- 
i dano wtenczas za nią 4000 tal., jednakże układy 
I nie przyszły do skutku.— Należący dawnićj do p.

Niklausa dom, także przy Placu Zielonym poło- 
' żony, kupiła pani Schottlaender za 30,000 tal.

Dom ten przynosi rocznćj dzierżawy 2600 tal.
> —* Odbywający się dotychczas wPoznaniu
! dnia 26 i 27 czerwca jarmark na konie i bydło 
1 będzie się odbywał, od roku przyszłego począwszy, 
j zawsze w dniach 14 i 15 czerwa, bezpośrednio po 
; jarmarku na wełnę.

—* Dnia 11 bm. rozpoczęto budowę kanału, 
i który ma być poprowadzony od Biblioteki Ra- 
i czyńskich aż do ulicy Fryderykowskićj, gdzie się 
1 połączy z Bogdanką.

—* W domu p. .7. K. Żupańskiego przy ulicy 
Nowćj, wybuchł na pierwszćm piętrze dnia 11 b.
m. po południu pożar, który prędko nadbiegła 
straż oguiowa stłumić zdołała, zanim miał czas 
się rozszerzyć i większćj narobić szkody.

—* Roboty około kolei żelaznćj przed bramą 
Berlińską energicznie się prowadzą. Szyny kolei 
wrocławskićj przekładają, pociągi robocze uwijają 
się po tymczasowych drogach ^żelaznych, odwożąc 
zbyteczną ziemię z miejsc, które trzeba było za­
głębić, na miejsca potrzebujące nasypów. Trakt 
do dworca będzie musiał być wkrótce przełożony, 
ponieważ dozna znacznego zagłębienia. Podobno 
i władza fortyfikacyjna zamierza rozpocząć w tćj 
stronie wkrótce budowę baszty, któraby najeżone- 
mi armatami strzegła bezpieczeństwa podróżnych.

— W Przyjacielu Ludu czytamy, że dnia 3 
września większa połowa wsi Bukowca w po­
wiecie starogardzkim zgorzała. Domów mieszkal­
nych spaliło się 27; w ogóle jest pogorzelców 29, 
pomiędzy tymi 12 dosyć, 5 mnićj zamożnych go­
spodarzy a 12 chałupników.

—* Nad zbudowaniem mostu drewnianego w 
Toruniu na Wiśle, pracują tak pilnie, iż można 
się spodziewać, że już z końcem października zo­
stanie oddany do użytku publicznego.

głównym motorem tego artyzmu i sprawia urok, 
któremu ulega nie tylko lud, lecz tak zwana in­
teligencja, która stanowi większą część publi­
czności. Pytałem się niektórych, czy w szkole 
przygotowują ich do sceny, odpowiedzieli, że 
nie, i że to już mają wrodzone. Pozostałem tu 
dłużćj, chcąc się bliżćj przypatrzeć tćj idealnćj 
gminie, składającćj się z 1200 ludzi, których 
połowa występuje na scenie, z którćj chlubią się 
Niemcy. Kościół mają ogromny, dwie kaplice, 
dwóch księży i dwóch nauczycieli, lecz dzieci 
chodzą przez 6 lat do klasy, a oprócz tego przez 
3 lata do sonntagsschule, więc przez 9 lat mają 
wykład religii; odznaczają się tćż pobożnością, 
uczciwością i moralnością i tą wesołą swobodą 
ducha, którą uważać można jako następstwo re­
ligii szczerze praktykowanćj, skoro kościół umie­
ścił świętą wesołość między darami Ducha św., 
i tą wesołością odznaczyło się wielu Świętych. 
Beatus populus, mówi pismo św., qui scit jubi- 
lationem.*) Przedstawienia w roku bieżącym odbę­
dą się także jeszcze 20 i 27 sierpnia i 3, 8, 
10, 17 i 24 września.

X. J. S.

*) Muzyka tu bardzo kwitnie i wszędzie widać 
różne instrumentu muzyczne, mają tu Gesangverein i Turn- 
verein.



—* Na kolei z Dolnego Śląska do Marchii 
Brandenbnrgskićj zaczęto oświecać pociągi gazem, 
co dotąd miało się pokazać bardzo praktycznym.

—* Danz. Ztg. pisze, że komunikacya na ko­
lei żelaznćj Złotowsko -Chojnickiej rozpocznie sie 
prawdopodobnie w jesieni.

—* Folwark Waliszewo, w powiecie Gnieź­
nieńskim, kupiła na subhaście, jak donosi Bromb. 
Ztg., pani Bibianna Chrzanowska za 10,000 tal.

—* Na kolei żelaznćj Poznańsko ■ Toruńsko- 
Bydgoskićj, i to na przestrzeni pomiędzy Pozna­
niem a Inowrocławiem, na którćj już chodzą po­
ciągi robocze, zaprowadzają teraz telegraf. Bu­
dowa tćjże kolei w obrębie fortecy poznańskićj, 
ma być tak dalece przyspieszoną, ażeby i ta jćj 
część mogła być aż do starego dworca gotową 
jeszcze w tćj jesieni.

—* Komendantura landwery w Bydgoszczy 
podaje do publicznćj wiadomości, że przy dy- 
rekcyi poczty w Poznaniu jest kilka 
miejsc wolnych dla listowych na wsie i 
miejscowych posługaczy pocztowych. 
Chcący się starać o te posady dawniejsi wojskowi, 
posiadający uprawnienie do służby cywilnćj, tak 
zwany „Civilversorgungsschein,“ powinni umieć 
czytać, pisać i rachować, módz złożyć kaucyi 50 
do 100 talarów i posiadać język polski i nie­
miecki.

Z pod Ostrzeszowa piszą nam. że p. Franci­
szek Degurski w Ostrzeszowie nabył na własność 
browar z rąk niemieckich, powiększył jego roz­
miary i jako fachowo wykształcony gorzelany wa­
rzy wyborne piwo, które się rozchodzi na okolicę 
do Mikstata, Kobylćjgóry, Grabowa. Z naszćj 
strony życzymy młodemu przedsiębiorcy jak naj- 
lepszćj pomyślności..

—* Z Złotowskiego 12 września. Przez 9 dni, aż 
do niedzieli dnia 10 bm., trwała misya w Łob­
żenicy. Ludu nabożnego, słuchającego wymo­
wnych słów księży Jezuitów zebrała się moc. Co­
dziennie odprawiało się 8 nauk, 6 polskich a 2 
niemieckie. W niedzielę, dnia 10 b. m., przybył 
także ks. biskup Janiszewski z Poznania, aby u- 
dzielić sakrament Bierzmowania. Na zakończenie 
odbyła się procesya z Najświętszym Sakramentem 
po mieście, jak to się zwykle w Boże Ciało od­
bywa, w którćj przynajmnićj 15,000 ludzi udział 
wzięło.

— Na Stawnickićm Poln spaliła się wśród 
białego dnia gospodarzowi Kowalskiemu, stodoła 
z zbożem i obora z sianem. — Na kolei Złotow- 
sko-Chojnickićj, pomiędzy Lipką (Linde) a Wir- 
chowem, rzucił się na 20 kroków przed bieżący 
pociąg człowiek na szyny, i został na dwie czę­
ści przerżnięty. Przy sekcyi zeznała jego żona, 
iż mąż, jako cieśla, chociaż pieniądze zarabiał, 
ani grosza do domu jćj nie przynosił, tylko wszy­
stko przepijał, [dla tego cierpiała z dziećmi naj­
większą nędzę. Że człowiek ten był pijakiem, 

zadokumentowała przy nim znaleziona flaszka z 
wódką, która go przeżyła, bo znaleziono ją w kie­
szeni jego nietkniętą.

(z) Wieleń 11 września. Pojutrze tydzień, jak 
; utonął tu wyrobnikowi Ch. chłopak dziewięciole- 
• tai. Po wydobyciu go z wody podobno jeszcze 

cokolwiek życia w nim było, ale niezadługo po- 
tćm ducha wyzionął.

Dnia 6 bm. opuścił'Wieleń tutajszy rabin, dr. 
Frńmann, celem objęcia rabinatu w Ostrowie, 

i Następca jego, dr. lsaaktóhn z Roterdamu, jeszcze 
’ tu nie stanął.

W zeszłą sobotę, a więc 9 bm., objął tutajszy 
! wikaryat ks. Wenzel z Sarnowy.

Parobek z nazwiska mi nie znajomy, z Dra- 
| ska dostał się w zeszły piątek ręką w jakąś tam 
I machinę gospodarczą, która mu jeden palec na 

maść pogniotła, drugi połamała, a trzeci nieźle 
obdarła. Obwiązawszy chustką rękę, puścił się 
ów nieszczęśliwy człowiek pieszo do tutajszego 
lekarza, dr. Gersona. Po .amputacyi, którćj się 
ze zupełną przytomnością przypatrywał, zasnął 
nieborak z boleści, a ocknąwszy się po chwili, 
ruszył w ograszce ku domowi. .Na zapytanie, 
czemu go gospodarz nie zawiózł do miasta o pół- 
tory mili oddalonego, odpowiedział biedak ze 
łzami: „Ady to podziśdzień gospodarzo­
wi milsze zwierzę nad parobka!"

Tutajsze Towarzystwo strzeleckie zarządziło 
i wczoraj wycieczkę do tak zwanego „Zwierzyńca," 
I w którćj to zabawie wiele obywatelstwa udział 
I wzięło.

Wczoraj zmarła tu szesnastoletnia dziewczyna 
i na tyfus.

Tegoroczny potraw bardzo obfity, u nas już 
na ukończeniu. Na folwarku Briese dziś zaczęto 
wybierać perki.

Rozmaitości.
—* Jedna kropla potn jest kosztowniejszą, 

aniżeli najkosztowniejsza perła, — tak zwykli ó 
sobie mawiać mularze, bardzo dbający o to, aże­
by ani jednćj kropli potu przy pracy nie wylali. 
Z tego względu przy sposobności ostatnięgo za­
wieszenia robót malarskich jeden majster berliński, 
któremu zwykła pilność malarska i do tego ich 
świętowanie bardzo dobodły, taki wierszyk puścił 
w obieg:

Mierzą godzinę, 
Jedzą godzinę, 
Godzinę robią, 
Godzinę skrobią, 
Godzinę się kręcą 
I godzinę święcą, 
Przez godzinę zażywają, 
Potćm godzinę kichają, 
Przez godzinę fajki przygotowują 
I tak cały dzień zmarnują.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań, 12 września. naj- W
średnie

wyższe niżsi®

Pszenica piękna za szefel 84 fnt. 92'/, 90 89'/.
1 poślednia 877, 86'/,
= ordynarna

Zyto piękne • W 60 59'/, 59
‘ poślednie 58'/, 58 57
» ordynarne 57 56'/. 66

Jęczmień duży • 74
> mały

Owies > 50 37'/, 37 32'/
Groch wrący . 90

- na paszę
Rzepik zimowy . 74

Rzepik letni
Rzep <
Tatarka • 70
Kartofle > 100 20 18 17
Wyka • 90
Lubin żółty cetnar 90 fnt. tal.

> niebieski « Ul.
Koniczyna czerwona za ct, 100 ft. tal. — _

• biała —
Toruń, 11 rześnia. Pszenica 123—128 ft pstr* 

62—67 tal. dto 129—131 fnt. 68 -72 tal., jasna 123—128 
fnt. 66—73 tal., dto 129—131 fnt. 74—76 tal. fza 2125 
ft.) Zyto 115—118 ft. 42—44 tl. 119 do 122 ft. 45— 4® 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 35 do 37 tal. (za 1800 fot-) 
Owies 25-29 tal. (za 1200 fnt.) Groch na paszę 40-48 
ta)., wrący 43—50 tal, za 2250 fnt. Rzepak 106—109 t. 
za 2000 but.
Papiery: stałe. Pożyczka Związkowa .... 
Akcye marchijsko-pozuańskie...................................
Obligi państwa pr..................................................
Poznańskie nowe listy zastawne 4%...................... ’
Poznańskie listy rentowe ..........................................
Polskie listy zastawne likwid.......................................
Rosyjskie banknoty......................................  . . . .
Francuzy................................................
Lombardy.................................. • . \ .
Losy 1860 ..........................
Amerykany.......................................
7,/, procentowe Rumuny............................... . ... .
Włoskie papiery......................
Turki ...................................................

101
45’/i
85'1.
90'/.
93
59'/.
78!/.

850. 
96'/, 
40 '/• 
58'/.
44'/.

Od Bedakcyi.

— P a u a Z . . . ., sekretarza Towarzystw# 
Przemysłowego we Wrocławiu prosimy uprzejmi® 
o podanie dokładnego adresu.

— Panu F. M. z pod Wielenia. Dzięku­
jemy za życzliwość. Listu drukować nie możemy, 
bo nazwisko całe nie jest wypisane.

— Szanownemu Korespondentowi z Prowincji 
12 bm. — Głośny protest w sprawie związku sto­
warzyszeń przemysłowych zamieścimy w przyszłych 
numerach.

Panu St. A. w Koźminie. Dziękujemy z ca­
łego serca. W przyszłym numerze zamieścimy.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu.

Szauownym Paniom roznania i o- 
kolicy polecamy
Zakład nasz wyrobów wszelkich 

wypraw w bieliźnie, 
jako to: koszul damskich najno-; 
wszych kroi, najrozmaitszych negliz.ów 
spódnic, bluz, staników białych 
itd. Koiizule dla panów, bieli-j 
znę dla dzieci każdego wieku, wszy-, 
stko jak najprędzćj podług życzenia i po! 
umiarkowanych cenach: na żądanie posy­
łamy różne próby i modele do przejrzenia. 
Największe wyprawy w 14 dniach 
wykonane być mogą. Pracując same przez 
lat kilka w tym zawodzie, usiłujemy za­
wsze z postępem czasu i mody we wszy- 
stkićm zadość uczynić. Gotowa bieli 
zna, płótna wszelkiego gatunku, szyr- 
tyngi szyfony, piki, walisy w 
składzie naszym zawszo na pogotowiu po 
cenach fabryczuych.— a że właścicielki te 
go zakładu Polki, przeto ułatwia się wiel­
ce korespondencja i porozumienie z łaska­
we w i Paniami. ’ Listy prosimy przesyłać 
pod następującym adresem : (246)

Panny I Badasz.
Bischofstr. 10, III, piętro we Wrocławiu.

SkopówQlrnr»ÓW <263)l Od "• Mtehała b. r. urzą- 
’’ ;dzam w mój wyższćj szkole żeńskićj

tucznych (>O ma na sprze-pięcioklasowćj Selektę, mającą 
na celu przygotowanie panien do zło­
żenia popisu na nauczycielki.

A. Estkowska,
(248) w Poznaniu, ul. Ogrodowa nr. 13.

darz
Dominium Przysieka.

Towarzystwo Rolnicze ma­
łych posiadłości powiatu Poznańskiego 
odbędzie zabawę wieńcową 
do borku pod Górczynem w nie­
dzielę d. 17 września rb. o lój z po- 
łud.; zebranie się w Górczynie, tam­
że bilety u podskarbiego, jakotćż u p. 
Kaniewskiego w Poznaniu przy lul. Wo- 
i.nćj; powózki na szosie wrocławskićj 
przed bramą berlińską. Szan. Człon­
ków i Gości zaprasza

(254)Zwr«ąd.

Bardzo tanie książki
1O asa. 1*5 sgr.

1 1) Śpiewnik dla katolików, zawiera
’ 440 pieśni, 352 str. 2) Pamiątka pier- 
i wszćj Komunii i nauka o Sakramencie 
i Bierzmowania z dodaniem rad wytrwa- 
■ łości, oraz zbioru modlitw najużywań- 

szych. Kraków 1871. Str. 416 opr. z 
. obrazkiem złocistym na oprawie. 3) 
: Pius IX. Opis życie Ojca św. 86 str.
1 4) Żywot ś. Wincentego a Paulo. 5) 
Żywot ś. Wojciecha, 103 str. 6) Rok 
Wiejski, wydany przez X. Koszutskie­
go, 96 str (zawiera ładne nauki i po­
wieści). 7) Katolik z 1869 r. z o- 
brazkami. 8) Szkółka Niedzielna 208 
str. 208 itr. 9) Rzut oka na handel 
przez Chotomskiego. 10) Przyjaciel 
Dzieci i Młodzieży z 1870 r. (około 
80 obrazków, braknie kilka numerów). 
W dodatku Mapa środkowćj Europy z 
kolejami żelaznemi koloryzowana.

Zwyczajna cena tych książek wynosi 
około 2 tal., razem nabywający płaci 
tylko 15 sgr., azatćm po l*/3sgr. 
książkę. Sam Śpiewnik i Szkółka Nie­
dzielna kosztuje więcćj.

.1. Chociszewski. L 
Poznań |;

Polecam (247)

Petroleum
najprzedn białe w origin. ameryk. blaszan- 
kach. — l»wie blaszanki, hermetycznie 
zamknięte, z praktycznym przyrządem do 
wytaczania, spoczywają w szczelnćjj dębo- 
wćj skrzynie.

Cena za dwie blaszanki, zawierające 
30 kwart, wraz z blaszankami i skrzynką, 
6’/, talar, za gotówkę.

J. IV. Łeitgeber.
W przeszłym anonsie przez omyłkę 

podano cenę 6 tal. zamiast 6Vs tal. j

(225) Dr. Graefego

Woda na oczy 
leczy w krótkim czasie nietylko 
chroniczne, ale i inne dolegliwo­
ści oczu, wzmacnia i polepsza 
wzrok. Tysiące osób zawdzięcza 
temu na całym świecie sławnemu 
preparatowi zupełne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak to codziennie 
nadchodzące uznania okazują. 
Prawdziwą tę wodę przeseła w 
flaszkach oryginalnych z przepisem 
użycia po talarze za zaliczką lub 
asygnacyą pocztową tylko 
Ł, Rotli, Berlin, ulica Fryde- 
rykowska 68. i Hart ter et 
Franzske w Wrocławiu.

Uniwersalny napój leczący 
Ludwika llohiiiunn w Kisenach, 
używany codziennie jest środkiem zapobiegającym cholerze, 
ospie i innym, najrozmaitszym chorobom, 
jakotćż lekarstwem na wszelkie cierpienia żołądka, na skrofuły, 
hemoroidy i t. d., znany zarazem jako najlepsze krople z ziół.

Można go nabyć w flaszeczkach po 7'/» i 2*/a sgr. 
(250) w Łobżenicy u p. Pawła Billerta.

Nakładem M. Jackowekiego z Pomarzanowio. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


